Bogumił M. WOJNOWSKI – ur. w roku 1946 w Suwałkach, polskim biegunie zimna.

Aktualnie : dyrektor i współwłaściciel firmy Paramed Pl . w Warszawie.

W ramach Gabinetu INTEGRUM – prowadzi Pracownię Diagnostyki Elektronicznej Chorób Chronicznych ( odzwierzęcych, pasożytniczych i inwazyjnych ), promuje badania dzieci – przez rodziców, nadal czynny lekarz weterynarii, autor unikalnego programu chondroprofilaktyki ( www.medivet.hg.pl ).

Promotor badań biofizycznych w weterynarii i medycynie. Naturoterapeuta.

Współorganizator pierwszej w Polsce Pracowni Radioniki – Quantec.

Konsultant ds. preparatów homeopatycznych, autoryzowany specjalista w zakresie 

kontrolowanej i sterowanej detoksykacji organizmu.

Organizator Międzynarodowego Komitetu ds. Dobrostanu Ludzi i Zwierząt.

Opis dziejów życiowych i życiowe credo „medyka nieludzkiego”  i ludzkiego terapeuty :

Ojciec leśnik od kilku pokoleń, dusza towarzystwa myśliwskiego, ( tak Go wspominają koledzy ) ,  Mama – pracownik biurowy wielu lokalnych instytucji administracji państwowej. Biegłą znajomość języka niemieckiego pomagała Jej  w pisaniu korespondencji dla wielu potrzebujących w czasach powojennych i później – w okresie licznych wyjazdów autochtonów z Mazur do Niemiec.

Zdolności językowe przekazała synowi i dwóm córkom oraz wnukom, którzy teraz mieszkają za granicą, z oddali obserwując  krajowe sukcesy ekonomiczne i polskie piekło.

Znajomość języka niemieckiego pomogła mu także - jako drugi zawód w wielu zakrętach życiowych a dziś umożliwia prowadzenie działalności międzynarodowej ( międzynarodowa sieć konsultantów , Komitet Dobrostanu Ludzi i Zwierząt – przeciwko smogowi EM ). 

Wyszkolony na lekarza zwierząt, poznał wszystkie tajniki tego zawodu. Najpierw na praktykach w Technikum Wet. we Wrześni, a potem – pracując jako technik stażysta w Lecznicy suwalskiej, przygotowując się do drugiego podejścia na Weterynarię warszawską.

Lata studiów to praca w Universitasie, żeby zarobić na utrzymanie  , podczas gdy narzeczona robiła pilnie notatki na zajęciach, do dalszego wykorzystania we wspólnej nauce.

Solidne podstawy zawodowe wyniesione z Technikum, pozwalały na lekki pochód po przedmiotach zawodowych. Chwała wrzesińskim wykładowcom ! Profesorom: Kuchnowskiemu, Pietrzakowi, Paterce, pięknej Basi od chorób zakaźnych i praktykowi Laskowskiemu zakochanemu w wiotkiej znawczyni biologii. Życie towarzyskie w tym czasie – to wypady „ do miasta ” na 2 godziny czasu wolnego i gra w zorganizowanym z kolegami zespole muzycznym. Najpierw szkolne zabawy a wkrótce także dalsze występki np. w knajpie Tonsilu! Jako grajek na kilku instrumentach – dał się poznać także w czasie studiów, prowadząc zespół, zdobywający elementy wyposażenia do budowanych własnoręcznie kolumn głośnikowych. Aktywność społeczna tej grupy kolegów sprawiła, że koncertowali na obozach studenckich, m.in. w Świnoujściu i Augustowie – w czasie studenckiej akcji budowlanej.

Liczne kluby studenckie SGGW – też gościły grajków z Weterynarii na wieczorkach.

Od III roku studiów – uczestnik a później Prezes Koła Naukowego Medyków Wet. Organizator pamiętnego wędrownego Obozu Naukowego, który pod patronatem Dziekana – prof. J. M a z u r c z a k a  ( wspaniałego managera nauki ), wykonał pracę ankieterów nt. przyczyn upadków prosiąt. Wyniki tych prac wkrótce były referowane przez studentów-wykonawców w kraju i za granicą. Dwóch z nich jest dziś doskonałymi profesorami weterynarii.    

W 1982 obronił masywną ( oznaczenia ponad 25 parametrów krwi ) pracę doktorską o diagnostyce zaburzeń metabolicznych u krów. Podobne wykonywały całe sztaby pracowników znanych laboratoriów. Pomimo tego niewątpliwego osiągnięcia naukowo-praktycznego, zastosowania najnowocześniejszego w tamtych czasach warsztatu badawczego ( użycie po raz pierwszy w kraju kombajnów analitycznych Technicon SMA ) nie otrzymał wsparcia swego szefa i władz wydziału w ubieganiu się o etat adiunkta. Tym samym zakończył karierę asystenta w Klinice Chorób Wewnętrznych Wydziału Weterynarii SGGW.

Pracując naukowo, intensywnie praktykował, ( żeby zarobić na opłacenie laboratorium po za Uczelnią – bo tu  Alma Mater  nie pomogła ), opiekował się z ramienia Dziekana praktykami studenckimi, brał udział w życiu kulturalnym środowiska a nawet będąc tak obciążony - przez 3 lata układał plan zajęć dla całego Wydziału ( czym niewątpliwie sobie zaszkodził u wielu starszych kolegów – bo nie wszystkim dało się dogodzić z porą zajęć ) . 

Na szczęście ten absurd obciążania młodych asystentów układaniem planów już zlikwidowano i mogą oni lepiej się rozwijać, jeżeli chcą. Najczęściej jednak chcą dorabiać w licznych lecznicach „ na mieście ”, jako extra fachowcy z Uczelni. Takie zachowanie naukowców jest nie do pomyślenia w Niemczech. Istnieje surowy zakaz konkurencji lekarzy naukowców i praktyków, żyjących tylko z jednego źródła – praktyki . 

Jak widać p o l s k i e   m o r a l e   różni się od niemieckiego, nie tylko w kościele ewangelickim ( oficjalny podatek kościelny od pensji ) i katolickim ( podobno ciągle za mała - taca ). 

Dzisiejsi  p r a w d z i w i    n a u k o w c y  mają jeszcze możliwość zarobku pisząc opinie o lekach, niektórzy – książki, inni konsultując firmy hodowlane, przetwórcze czy farmaceutyczne. Aktywność warszawskich naukowców weterynarii najlepiej ocenić wieczorem, patrząc, które okna są oświetlone. Na ogół tylko dwa na II piętrze Głównego Gmachu. A reszta ? Pewnie praktykuje ! ( Dawniej : chałturzy ). 

Kiedyś profesor siedział w Zakładzie, Klinice do wieczora, bo w ciągu dnia nie było spokoju do pracy naukowej. Dawał przykład młodszym kolegom. Dzisiaj to niestety rzadkość. 

Trudna sytuacja po opuszczeniu ukochanej pracy naukowej zmusiła go do pokierowania swoim rozwojem tak, by go  było stać robić to na własny koszt, jako naukowiec amator.

Dalej intensywnie praktykując, odbył staż naukowy w Centrum Medycyny Doświadczalnej u prof. Kozłowskiego. Prace tego Zespołu pozwoliły mu rozwinąć wiedzę z zakresu medycyny sportowej. Wykorzystał ją w organizacji badań : Monitoring treningu u koni... co stanowi jego oryginalny dorobek, wart habilitacji i profesury. Duża pomocą był 2 letni pobyt studyjny w Klinikach FU w Berlinie ( wtedy Zachodnim ).

( Jego rówieśnik, kolega od badań koni z Brna – jest profesorem - od 20 lat kierownikiem Kliniki Koni. Miał na szczęście dobrego szefa z otwarta głową – czyli : właściwy człowiek, czas i miejsce ). „ Wot żizń ”, jak mawiają Francuzi.  

Wybaczył także już dawno tym  profesorom, którzy twierdząc, że się  nie nadaje na naukowca – utrudnili pozostanie na Uczelni. Wielu jego studentów jest już profesorami . Niestety  odnosi się wrażenie, że tryby maszyny tradycyjnej, feudalnej nauki wycisnęły na wielu piętno zachowawczości myślenia, merkantylizmu i prostego zaprzaństwa. Widać to np. w reklamowaniu produktów dla zwierząt pośledniej jakości – sygnując to godłem pewnego Stowarzyszenia tzw. specjalistów - co niedawno obśmiała w programie z ukrytej kamery stacja  TVN.

K o n s e r w a t y z m   naukowców objawił się np. w wypowiedzi pewnego miłego skądinąd  profesora, który na  pytanie o homeopatię stwierdził, że „ dopóki coś nie będzie cytowane przez Index z Filadelfii ( jako naukowe ) – to nie warto tego czytać ”. A rozwój nauki ? zapytał , czy profesorowie nie powinni weryfikować  w s z y s t k i c h   idei, nawet głupio brzmiących. Bo inaczej nie będzie postępu w nauce. To była ich ostatnia rozmowa. 

Inny profesor - emeryt, trzęsącymi rękami ( obciążenie CUN, Parkinson ?  ) przyjął   tekst o elektronicznym testowaniu obciążeń odzwierzęcych. Ponieważ milczy do dzisiaj, nic mu to nie pomoże w ratowaniu jego zdrowia, nadwerężonego badanymi przez całe życie bakteriami i wirusami. Inny profesor – mądra głowa, po baypasach, nie mógł odebrać telefonu, bo był aktualnie zajęty.... sprzątaniem dachu willi – po gołębiach ( najlepsze źródło chlamydii ).

To  przypuszczenie się wkrótce potwierdziło, bo baypasy czemuś tam się zatkały i trzeba było je przepychać!. Tak to wygląda świadomość zdrowotna niektórych luminarzy nauki w warszawskim kręgu weterynaryjnym.

Kolejnym dowodem skostniałego myślenia , panującego w kręgach medycznych - było postawienie pytania na Konferencji Naukowej o zoonozach. Wtedy  profesor psychiatrii po raz pierwszy dowiedział się o możliwym szkodliwym wpływie na mózg fal elektromagnetycznych ( jak w BSE, chorobie Creutzfelda – Jakoba, ). Było to nawiązanie do relacjonowanego w „ Nieznanym Świecie ” wywiadu z Dr Wentzlem i inż. von Klintzingiem. Pracując na zlecenie rządu Bawarii odkryli oni, że możliwą przyczyną powstawania prionów w mózgu bydła są promienie elektromagnetyczne. Natychmiast po tym stwierdzeniu praca została zastopowana a Zespół rozwiązany. ( vide. Mat.: Rinderstudieskandal ... na www.umtsno.de ). Dziwne, że obydwaj nie chcą o tym rozmawiać przez telefon.

Można zatem zapytać : jak wielu pacjentów szpitali psychiatrycznych jest leczonych objawowo, nie przyczynowo ? Dostają elektrowstrząsy zamiast oczyszczenia z zoonoz i innych szkodliwych czynników zewnętrznych ? w tym reakcji poszczepiennych ? 

( www.vaccinationdebate.org .) ( także vide : Nasi pacjenci www.paramed.waw.pl - pacjentka z Gdańska ).

 Dr Burzyński w USA z urynoterapii zrobił biznes – oferując urinoplaston, sprzedawany w Polsce spod lady za wiele tysięcy dolarów jako remedium na raka. Prof. Chomczyński z Cinncinatti – nasz były biochemik na Wydziale zarabia miliony grzebiąc w komórce. Udowadnia m.in. że jakiś preparat chemiczny działa ! To kosztuje, a zapłacą chorzy, jedzący tabletki – na wszystko, na co ludzie chorują. ( Vide artykuły typu : Śmierć z winy medycyny.. gdzie podaje się że miliony pacjentów umiera na skutki źle dobranych leków chemicznych ).

Tym samym nie widać solidnego wsparcia nauki dla nowych trendów w medycynie. No bo skoro p r o f e s o r   d i e t e t y k i  zachęca do kupowania karmy dla psów wykonanej z padliny ( vide nieoceniony Nexus ), inny truje nas chemią, to mówienie o preparatach naturalnych jest ryzykiem dla porządnego naukowca, żyjącego z pensji, publikacji, książek, konsultacji dla firm wszelkiej maści.

Tym samym najlepiej / najzdrowiej dla psychiki  jest samemu dochodzić prawdy i weryfikować ją u pacjentów, którzy najlepiej wiedzą co im pomaga. Tylko żeby starczyło życia i nie podzielić losu dr Hamera  ( www.germanska-nowa-medycyna.org ). 

Inny Niemiec dr Weber ok. r. 1970 odkrył sposób powstawania raka ( jest o tym film ). Ale chyba nie wiedzą o tym profesorowie z Centrum Onkologii. Oni ciągle „ walczą z rakiem ”  zamiast mu zapobiec, np. poprzez zdjęcie z dachu Instytutu olbrzymich anten do telefonii GSM, która sieje śmierć, szczególnie u pacjentów Instytutu jak i okolicznych mieszkańców w promieniu nawet może kilku kilometrów ? ( Jeżeli szpital stoi na cieku wodnym ). 

Dr Anatol Rybczyński z Poznania wykonał obserwacje, że krzem jest dobrym lekarstwem na raka. Dziś jest sprzedawana replika jego preparatu  ANRY – 1 ml. za 100 zł. (droższe od złota ? bo zdrowie nie ma ceny ! i nie tylko Vilcacora leczy raka ! ).

Dr Podbielski – lek. wet. z Międzyrzecza, już ok. 30 lat temu - ordynował w buteleczkach po penicylinie TP-1 i TP-2. Dziś poszukiwany produkt wielu entuzjastów w starszym wieku. 

To są prekursorzy, ideały naukowców amatorów, którzy coś po sobie zostawili. 

Będąc już 34 lata po dyplomie – każdy ma prawo nieco pomędrkować , używając przecież nie tylko swoich obserwacji a chociażby kolegi z USA dr wet. Wollesa – nominowanego do nagrody Nobla  ( tekst na str. www.paramed.waw.pl ), który tłumacząc zachowania ojca farmera karmiącego krowy, udowadnia potrzebę suplementacji  ludzkiej diety ! żeby nie chorować ! 

Na szczęście dla wielu inteligentnych, myślących pacjentów, lekarzy, terapeutów - 

takie hasła jak : homeopatia, zioła peruwiańskie czy licznych zakonników, akupunktura, akupresura, irydologia, są promowane w wielu popularnych periodykach. Dzięki kilku wzmiankach o działaniach Gabinetu Integrum w tygodniku  „Gwiazdy Mówią ”- dzwonią telefony z c a ł e g o   ś w i a t a    z prośba o radę. Taki jest zasięg tego kolorowego pisma i wiarygodność prezentowanych poglądów. 

Stąd pomysł na międzynarodową sieć konsultantów EURO - MED  - CONSULT informującego o konsultacjach w wielu częściach Europy.    

Oparcie może znaleźć w nowopowstałym Międzynarodowym Komitecie Dobrostanu Ludzi i Zwierząt – z profesorami medycyny i fizyki z Moskwy, Kijowa, Niemiec. Chodzi o smog EM : telefonię komórkową, sieci przesyłowe , nadajniki, anteny, transformatory, radary itp. zdobycze techniki. 

W Słupsku umarło ponad 100 osób mieszkających od kilku lat w pobliżu wieży z 25 antenami. Stojąc w pobliżu, odczuwa się trzaski w głowie, która boli przez 2 tygodnie po takim kontakcie, szczególnie, gdy będąc w pobliżu bez czapki, miało się zmoczoną przez deszcz głowę.

A ludzie tam muszą mieszkać przez cały czas ! Tych anten jest już w Polsce ponad 20 tys. a może już 30 tys ? ( vide www.iddd.de ).

Istnieje oczywiście stowarzyszenie ( pseudo ) znawców elektromagnetyzmu  –  w Polsce, ale jego prezes – profesor a jakże – nie zna rosyjskich prac o falach torsyjnych, próżni fizycznej 

( prof. Akimowa i Szypowa z Moskwy ). One dla niego po prostu nie istnieją. Jaka piękna analogia do toksycznych , pełnoporcjowych, nowoczesnych karm dla psów ! 

Podobnie jak  niechętnie diagnozowane  r e a k c j e   p o s z c z e p i e n n e   u dzieci z objawami zaników mięsni, tikami itd.

Niektórzy  profesorowie „od dzieci ”- co robią ? : punkcję mięsni w poszukiwaniu przyczyny. Chyba zapominają, że to nie sekcja a badanie przyżyciowe i trzeba szukać np. w procesach bioelektrycznych mózgu czy rdzenia ( vide kilkaset poznawczych  prac księdza prof. Sedlaka z KUL www.fbs.org.pl ), ( oraz prace naukowców o polach wolnozmiennych ( Viofor JPS etc.).

Jednak ponieważ S e d l a k   to nie medyk tylko przyrodnik, a jego prace to głównie artykuły w gazetach i kilkanaście książek – to nie jest to pewnie wiarygodny materiał, który jest godzien poświęcenia uwagi profesora medycyny.

A przecież w 2001 r. organizując Konferencję Naukową nt. Medycyny Naturalnej w Bibliotece Narodowej pt. Choroby Chroniczne – wyzwaniem dla Medycyny XXI wieku,  mottem dla  materiałów z Konferencji było : „ Lekarze mogą być przewodnikami narodu ” albo coś w tym stylu. I co ? Nikogo to nie obeszło. Od Ministra Zdrowia zapowiadany profesor nie przyszedł. 

Lekarze nadal są traktowani jak wyrobnicy, za karę pracujący na 3-5 etatach, łapani na bonusy przez firmy a potem karani za to. 

Natomiast pan X,Y,Z ( czasem bez matury ) decydujący o naszym standardzie życia wozi swoje ciało w najnowszym, czasami opancerzonym BMW i korzysta z lecznicy dla VIP-ów.

Dobrej demokracji nie może zepsuć nawet niewydarzony prezydent, jak widać za wodą.

Ale my musimy ratować się sami ! za dużo przeciwności na naszej drodze. Ostatnio na Konferencji Prasowej Stowarzyszenia Primum Non Nocere było zaledwie kilku dziennikarzy. Ustawa o Rzeczniku Praw Pacjenta, ciągle leży w Sejmie. Zatem pomagajmy sobie nawzajem jak możemy. Nawet poprzez wymianę informacji o zdrowym życiu, zagrożeniach przyszłych pokoleń – naszych wnuków. Obok błędów lekarskich, których pewnie nie ma więcej niż w innych zawodach jak np. u inżynierów budownictwa – więcej szkody przynosi społeczeństwu promowanie „ tabletki na każdą chorobę ”.  Nasza pomroczna kraina przoduje na świecie w ich zjadaniu, a pacjenci nie zdają sobie z tego sprawy. Dzieciaki noszą komórki w kieszeniach spodni ( obok jąder i jajników ), śpią z nimi pod poduszką. Dlatego nie dziwmy się, że czasami wyskakują z okna a depresja u dzieci sięga ok. 10 – 20 %.

Akcja uświadamiania społeczeństwa, oczyszczanie przyszłych rodziców, ( także z obciążeń zoonozami ) uzdrawianie środowiska – to  aktualne życiowe  c r e d o  opisanego wyżej osobnika / inteligentnego inaczej naukowca – amatora, propagatora idei Sedlaka, Podbielskiego, Woellsa , Webera, Rybczyńskiego i im podobnych, o których słychać tu i ówdzie. Wielu nie zostawiło po sobie żadnych pisanych materiałów.  

Temu celowi poświęca swoją pracę, umysł, zdrowie i własne – niestety - pieniądze opisany powyżej (  własnoręcznie, co przecież widać, słychać i czuć ) .

A za motto/credo  przyjął i poleca  innym  mądre  stwierdzenie księdza Sedlaka :

„Ż y c i e    j e s t   ś w i a t ł e m .  Ż y j   s p a l a j ą c   s i ę  jak  n a j j a ś n i e j s z y m  

 p ł o m i e n i e m ,   a b y   w   j e g o   b l a s k u   m o g l i   o g r z a ć  s i ę  i n n i  ”.
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